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Sędziowie oświadczają
- partie, kluby, Iustitia...

Drużyna Energii zaprasza 
młodzież do sportowej zabawy

Zgodnie z art. 88 ustawy o ustroju sądów powszechnych 
gdańscy sędziowie składali oświadczenia o swoich 
aktywnościach pozasądowych, w tym politycznych 
w przeszłości.

W zdrowym ciele zdrowy duch. Pamiętać o tym warto 
zwłaszcza w pandemii, kiedy nie tylko praca, ale 
także nauka przeniosły się do domów, przed ekrany 
komputerów. Aby wesprzeć uczniów w zachowaniu 
dobrego samopoczucia i kondycji, Energa z Grupy 
ORLEN rozpoczęła czwartą edycję Drużyny Energii. 
To projekt dla szkół i klubów sportowych, w którym 
znani i lubiani sportowcy zachęcają młodzież do 
aktywności fi zycznej właśnie w domu. 100 szkół 
z całej Polski otrzymuje zestawy strojów sporto-
wych, a w fi nale zabawy najlepsze szkoły rywalizują 
o dodatkowe nagrody. Zapisy do projektu potrwają 
do 5 maja.

Str. 2

Str. 11

Odczytał oświadczenie 
klubowe i trafi ł na policję

Z Jerzym Barzowskim, przewodniczącym Klubu radnych 
PiS w Sejmiku Województwa Pomorskiego rozmawia 
Artur S. Górski
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Znowu ten Joński, kierownik 
basenu u prezydent Łodzi.

Jak nie przed 21 szpitalem, 
to przy mikrofonie.

Wyjaśniał redaktorowi Ra-
choniowi - i PT publiczności 
TVP Info - kim powinien być 
rzecznik praw obywatelskich.

Że nie powinien być związa-
ny z partia polityczną. Bo wtedy jest jej rzecznikiem a nie rzecz-
nikiem obywateli.

Chyba że wyraża poglądy obywateli, którzy zgłosili Sejmowi 
jego kandydaturę,

Jak Adam Bodnar.
Zgłoszony we wrześniu 2015 roku przez kartel partyjny PO, 

PSL, SLD. Co stosunkiem głosów 239 do 155 pozwoliło wyeli-
minować Zofi ę Romaszewską.

Jak Irena Lipowicz.
Przez trzy kadencje bezpartyjny polityk sejmowy Unii Demo-

kratycznej i Unii Wolności. Wydelegowana przez prezydenta 
Kwaśniewskiego na 4 lata do ambasady w Austrii. Zgłoszona 
przez rząd polski do zarządu fundacji polsko-niemieckiej, a też 
występująca jako rzecznik spraw polskich w Niemczech. Zgło-
szono Sejmowi przez klub Platformy Obywatelskiej w czerwcu 
2010 roku.

Jak Janusz Kochanowski.
Jedyny kandydat rekomendowany posłom przez klub Prawa 

i Sprawiedliwości w lutym 2006 roku.
Jak Andrzej Zoll.

Karnista, ekspert "Solidarności" podczas obrad "okrągłego 
stołu". Wysunięty do tej funkcji w czerwcu 2000 roku przez klub 
Unii Wolności, koalicjanta mniejszego Akcji Wyborczej Solidar-
ność. W ugrupowaniu Mariana Krzaklewskiego ogłoszono pod-
czas głosowana dyscyplinę klubową, bo polityczna aura kandy-
data nie wszystkim się podobała.

Jak Adam Zieliński.
Prawnik, który w l. 1982-1992 był prezesem NSA, a z ramienia 

PZPR zasiadał w sejmie X kadencji, będąc jednym z dwóch pozy-
tywnie zweryfi kowanych kandydatów z listy krajowej. Zgłoszony 
w maju 1996 roku przez koalicję SLD(SdRP)-UP i zaakceptowa-
ny przez parlament.

Jak Tadeusz Zieliński.
Senator I kadencji, który startował w ekipie Komitetów Oby-

watelskich, a następnie dołączył do klubu parlamentarnego Unii 

Demokratycznej. W wyborach prezydenckich 2005 roku wystar-
tował z poparciem Unii Pracy, uzyskał ponad 3,5 proc. głosów, 
zajął 6 miejsce. Rzecznikiem został zaproponowany sejmowi 
przez polityków Unii Demokratycznej w lutym 1992 roku.

Jak Ewa Łętowska.
Zgłoszona sejmowi PRL, na podstawie ustawy z 1987 roku, 

przez Radę Krajową Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Naro-
dowego, Przewodniczącym był pisarz Jan Dobraczyński, a se-
kretarzem generalnym zmodernizowanego pod potrzeby czasu 
nowego Frontu Jedności Narodu członek Biura Politycznego 
KC PZPR Marian Orzechowski. Posłom PZPR. ZSL, SD ta 
kandydatura przypadła w grudniu 1987 roku do gustu niemal 
jednogłośnie.

Prawo i Sprawiedliwość wystawiając Bartłomieja Wróblew-
skiego nie czyni więc zamachu na ład parlamentarny, a wyko-
rzystuje jak wcześniej każda partia możliwości, które przekazali 
jej dobrowolnie obywatele w urnach.

Demagogia, którą uprawia poseł Joński może być pochodną 
jego erudycji historycznej, którą zadziwiał telewidzów zanim 
prezydent Zdanowska powierzyła mu dbanie o miejską pły-
walnię.

Kadencja Adama Bodnara trwała 5 lat, bo tak stanowi konsty-
tucja. Wygłupił się na koniec kwestionując transakcję już doko-
naną. Wcześniej regionalny monopol wydawniczy Polska Press 
w miastach uwiedzionych przez PO w ogóle mu nie przeszkadzał.

Z taką zaliczką może liczyć na rabat na każdym akwenie pozo-
stającym we władzy PO.

Marek Formela

Akapit wydawcy 

Dziewictwo 
rzeczników

Na zdjęciu politycy po: premier Ewa Kopacz, Marcin Kierwiński, Tadeusz Aziewicz i były prezes Lotosu Paweł Olechnowicz

(PO)lowanie na prezesa - 
tankowanie na (PO)morzu

W tzw. sprawie Daniela Obajtka pod szyldem „dziennikarskiego śledztwa” przez wiele 
tygodni epatowano wrzutkami, zmanipulowanymi, niepełnymi informacjami i półprawdami. 
Miało to doprowadzić do odwołania prezesa Orlenu i pozostawienia wielkich fi rm 
energetycznych w rękach ludzi „gdańskiego układu”. Str. 8
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Zupełnie jak świadkowie, któ-
rych przesłuchują, sędziowie 
gubią się w szczegółach swoich 
wyborów politycznych, zasłania-
ją upływem czasu i niepamięcią. 
Sędzia Sądu Apelacyjnego w 
Gdańsku, Roman Kowalkowski, 
przyznaje, że przed 29 grudnia 
roku 1989 był członkiem PZPR 
przy sądzie i prokuraturze w 
Kościerzynie: "nie pamiętam od 
kiedy, ale prawdopodobnie od 
1987 roku". Sędzia nie pamięta 
też kiedy i w jaki sposób za-
kończyło się jego "członkostwo 
W TEJ partii". Jeśli nie pamięta 
demonstracyjnego zerwania z 
partią socjalistycznej sprawie-
dliwości społecznej, to zgodnie z 
kroniką wydarzeń politycznych, 
partia osierociła członków z koń-
cem stycznia 1990 roku.

Zgodnie ze statutem PZPR, w 
jej poczet przyjmowano "ludzi 
pracy o poglądach zgodnych z 
ideami socjalizmu i celami par-
tii, wyróżniających się postawą 
moralną i aktywnością społecz-
ną, cieszących się zaufaniem 
swojego środowiska, oddanych 
sprawie socjalizmu in pragną-
cych realizować linię partii".

W dążenia "do całkowitego 
zniesienia wyzysku człowie-
ka przez człowieka(...)walce z 
wszelkimi przejawami pasożyt-
nictwa społecznego, o całkowi-
te zwycięstwo sprawiedliwych, 
socjalistycznych stosunków w 
mieście i na wsi" na krótko za-
angażował się też sędzia Andrzej 
Czarnota, przewodniczący II 
wydziału karnego SA w Gdań-
sku. Decyzja o przyjęciu legi-

tymacji PZPR 23 sierpnia 1988 
roku wydaje się dziś cokolwiek 
lekkomyślna. Staż partyjny sę-
dziego zakończył się w grudniu 
1989 roku i nie przysporzył żad-
nych partyjnych awansów: "nie 
pełniłem żadnej funkcji"- chyba 
z ulgą podkreśla  teraz. Usta-
wodawca zaś nie wymaga, by 
ujawniał wymaganą statutem 
pisemną deklarację o przyjęciu 
w poczet kandydatów, popartą 
opinią polecającą dwóch człon-
ków partii.

Wymóg ten mógł być kłopo-
tliwy dla sędzi Ewy Koperskiej-

-Kuc, z V wydziału karnego 
odwoławczego SO w Gdańsku, 
która jeszcze zanim została 
asesorem wstąpiła najpierw do 
Stronnictwa Demokratycznego. 
Dość szybko wybór ten skory-
gowała i w 1977 r. przeniosła 
się do PZPR zobowiązując 
się "zwalczać marnotrawstwo i 
nadużycia, strzec społecznego 
warszatatu pracy jako podsta-
wy rozwoju kraju" - co czyniła 
aż do 1988 roku. W okresie od 
lipca 1980 roku do lipca 1982 
roku panią sędzię obdarzono za-
ufaniem i wybrano sekretarzem 
POP PZPR przy Sądzie Rejono-
wym w Malborku.
"Na straży zdobyczy ludu 

pracującego i praworządności 
socjalistycznej" stanął w 1987 
roku sędzia  II Wydziału Karne-
go SA Jerzy Sałata, który działał 
w organizacjach partyjnych przy 
Wojewódzkim Sądzie Garni-
zonowym w Łodzi i sądzie Po-
morskiego Okręgu Wojskowego 
w Bydgoszczy. Do 1989 roku 

musiał być przekonany, że "tyl-
ko komunizm może zapewnić 
materialny i duchowy rozkwit 
ludzkości". No i jak to w woj-
sku, uwolnić "od strachu przed 
wojnami".

Zaskakujące oświadczenia 
złożyła sędzia Alicja Bogucka. 
Przewodnicząca II Wydziału 
Cywilnego SO w Gdańsku po-
informowała, że w latach 1981-
85 była "członkiem PSL(!?), w 
której nie pełniła żadnej funk-
cji". Czym nie zaskakuje, bo w 
l. 1981-85 partia wyboru pani 
sędzi mogło być co najwyżej 
Zjednoczone Stronnictwo Ludo-
we, koalicjant PZPR we Froncie 
Jedności Narodu. Na odrodzenie 
PSL trzeba było jeszcze pocze-
kać 4 lata.

Do partii "V", znanej też jako 
partia posiadaczy magnetowi-
dów, której przewodniczącym 
był Antoni Gabański, należał 
w latach 1992-93 sędzia Da-
riusz Janiszewski z I Wydziału 
Cywilnego SA w Gdańsku. Ta 
efemeryczna parta miała biuro 
w Gdańsku i postulowała roz-
wiązanie parlamentu, powo-
łanie rady elektorów, równość 
majątkową i dekomunizację. W 
planach miała start do sejmu 
wspólnie z Ruchem dla Rzecz-
pospolitej Jana Olszewskiego.

Swoich zwolenników miało 
też wśród sędziów Stronnictwo 
Demokratyczne, partia inteli-
gentów, których nie uwierała i 
w użyciu nie była tak kłopotliwa 
jak lider wspólnego FJN. Zbi-
gniew Merchel, sędzia I Wydzia-
łu Cywilnego SA w Gdańsku, 

nie pełniąc w SD żadnej funkcji 
spędził w niej 11 lat od 1986 
roku. Rok wcześniej członkiem 
SD został sędzia Dariusz Ma-
lak z II Wydziału Karnego SA 
w Gdańsku, który został także 
wybrany członkiem władz wo-
jewódzkich partii.

Intrygujący jest tekst oświad-
czenia Włodzimierza Brazewi-
cza znanego karnisty z gdańskiej 
apelacji, który zaznacza, że nie 
należy do żadnej partii politycz-
nej, ale "w przeszłości, w 1986 
roku wypełniłem deklaracje do 
SD, w stronnictwie tym nigdy 
nie działałem i nie uczestniczy-
łem w żadnych zebraniach". Nie 
wiadomo w jakim trybie i kiedy 
deklaracja się przeterminowała 
czy też z brak składek członkow-
skich pozbawił ją znaczenia.

W sprawie składek precyzyjna 
jest za to sędzia Magdalena For-
tuna, która akuratnie zauważa, że 
jej członkostwo w Iustitii biegnie 
od lutego 2016, bo od tego dnia 
płaci składkę. Z członkostwem 
w Iustitii ma kłopot sędzia Lidia 
Jedynak, która orzekała w pro-
cesie Amber Gold. Zauważa, że 
kilka lat temu  złożyła pisemny 
wniosek o wykreślenie z list i 
nie otrzymała żadnej odpowie-
dzi, być może wciąż więc jest 
członkiem stowarzyszenia.

Z przepisów ustawy dworuje 
sobie sędzia Radomir Bogu-
szewski z IV Wydziału Karnego 
SO w Gdańsku. Napisał bowiem, 
że "należy do nieformalnej gru-
py, która przyjęła nazwę... w celu 
wspólnego zażywania kąpieli 
morskich". Z kolei sędzia Ma-
riusz Bartnik informuje, że jest 
członkiem klubu morsów. Sę-
dzia Andrzej Rydzewski udziela 
się w klubie tańca sportowego. 
Za to sędzia  Sebastian Brzozow-
ski V Wydziału Karnego Odwo-
ławczego SO może pochwalić 
się unikalnym członkostwem  w 
Arsenal Football Club, poziom 
Red Member.

Część sędziów jak Julia Kuciel, 
Włodzimierz Brazewicz, czy Mi-
chał Bober kwestionuje przepisy 
ustawy jako niekonstytucyjne i 
odmawia udzielenia żądanych 
informacji. Z kolei sędzia Agata 
Wojciszke, swoje członkostwo w 
Iustitii, "dobrowolnie oświadcza 
nie mając nic do ukrycia".

(gg,st)
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- Nawet po tylu latach prości ludzie 
w Rosji uważają, że tej zbrodni 

dokonali Niemcy. (...)naszą 
inteligencję zabili tylko dlatego, 
że była z Polski(...) zamysł był 
taki, żeby zniszczyć Polaków, 
żeby się podporządkowali, 

żeby nie było Polski - Hanna 
ŚLIWA-WIELESIUK, prezes 

Stowarzyszenia Rodzina 
Katyńska w rozmowie z red. 

Andrzejem Urbańskim

- Solidarna Polska i Porozumienie 
samodzielnie nie byłyby w stanie 

wygrać wyborów i rządzić. 
Tylko koalicja z Prawem 

i Sprawiedliwością gwarantuje 
im realizację programów(...) 

trzeba podchodzić pragmatycznie 
do polityki, są czasem konieczne 

ustępstwa, ale wszystko ma 
swoje granice - Kazimierz 
SMOLIŃSKI, poseł PiS 

w rozmowie z red. Jarosławem 
Popkiem

- Przekonywano nas, że na 
Westerplatte wszystko zostało 

zrobione, że nie ma tam żadnych 
szkieletów żołnierzy z  września 

19399(...) dziś wiemy, że obrońcy 
Rzeczpospolitej  przez 80 lat 

leżeli jak ludzkie śmieci i nikt się 
o nich nie upomniał - dr Karol 
NAWROCKI, dyr. Muzeum II 
Wojny Światowej  w rozmowie 

z red. Olgą Zielińską

Pan Bodnar postawił się bykiem
Oj, nie jest on wszystkich 

rzecznikiem
Z Platformy przyjaciół ma masę
Więc włączył się w walkę o prasę

Są gierki i brzydkie są chwyty
Jest Bodnar rzecznikiem elity
To aktor niedawno odkryty
W cesarza szaty spowity

I spisał się im jako rzecznik
Prasowy wysadził bezpiecznik

 Po zmianie nazwy z Centrum He-
velianum na Hevelianum, prezydent 
Gdańska A. Dulkiewicz ogłosiła skład 
Rady Programowej Hevelianum. Zgod-
nie z zarządzeniem w jej skład weszli: 
Alan Aleksandrowicz, Robert Bęben, 
Wojciech Glac, Dariusz Filar, Barbara 
Frydrych, Grzegorz Karwasz, Agata 
Kołodziejczyk, Zdzisław Kowalczuk, 
Agnieszka Kowalska, Janusz Limon, 
Maciej Mikołajewski, Dorota Sobie-
niecka-Kańska i Edmund Wittbrodt. 
Zgodnie z magistracką tradycją, do 
współpracy nie zaproszono nikogo, kto 
psułby posiedzenie rady odmiennością 
swoich poglądów lub pochodzeniem 
opozycyjnym.

 Czerwcowy Challenge Triathlon 
w Gdańsku poprawia nastroje kierow-
ników miejskich instytucji. Na udział 
w sztafecie sprinterskiej - 750 metrów 
w wodzie, 20 kilometrów na rowerze, 5 
kilometrów biegiem - zdecydowali się 
Monika Chabior, Leszek Paszkowski
i Piotr Spyra. Ten ostatni, który za 
nowych rządów przeniósł się z gabinetu 
dyrektora biura rady miasta do gabinetu 
dyrektora wydziału infrastruktury, ma 
doświadczenie triathlonowe i wyruszy jako 
pierwszy rozpoczynając etap pływacki. 
Dyr. Paszkowski z różnych powodów 
wody unika i wsiądzie na rower, natomiast 
fi nisz bierze na swoje barki "nosząca 
tytuł" zastępcy prezydenta Gdańska 
M. Chabior. Skromnie przyznaje się do 
uprawiania "slow joggingu" czyli leniwych 
marszobiegów. A przecież ma energię, 
co widać na nagraniach z rynku w Pucku, 
gdy wcale nie "slow" wydzierała się 
w sprawach oświatowo-politycznych. 
Jej kolega z kierownictwa urzędu, 
Piotr Grzelak, zapowiada natomiast, 
że sam stworzy sztafetę -popłynie, 
popedałuje i pobiegnie. A nie mógłby 
tak codziennie biegać z Wrzeszcza 
do pracy w urzędzie zamiast wozić się 
służbową skoda z kierowca? Dr Karol 
Nawrocki, który niekiedy biega z Siedlec 
do pracy w muzeum, mógłby na rogu 
3 Maja i Nowych Ogrodów udzielić P. 
Grzelakowi krótkich korepetycji z historii...

Izabela Kuś, skarbnik Gdańska, 
jeszcze co prawda nie biega, nie wia-
domo też czy uprawia "slow jogging", 
ale musi uwijać się coraz szybciej, bo 
obowiązków ma coraz więcej. Właśnie 
prezydent Gdańska desygnowała ją 
do objęcia funkcji przewodniczącej 
rady nadzorczej spółki Saur Neptun 
Gdańsk, sprzedawcy wody dla 477 
tys. "drogich gdańszczanek i drogich 
gdańszczan". Nowe obowiązki I. Kus 
źle wróżą gdańskiej opozycji, a szerzej 
gdańskiej społeczności, bo już teraz na 
pewno nie znajdzie czasu, by informować 
pracodawców co dalej z kontraktem 
ze spółką, który wygaśnie w styczniu 
2023 roku. Pracę za 80 tys. zł rocznie 
trzeba bowiem szanować, a jest jeszcze 
posada w domu towarowym na Targu 
Siennym, w który gmina Gdańsk ma 
mniejszościowe udziały i wciąż czeka 
cicho na oddanie Kunsztu Wodnego. 
No i urząd, w którym trzeba ciągle 
rachować...

 Ciąg dalszy spotkania europosłanki 
Magdaleny Adamowicz z sędzią Julią 
Kuciel w gościnnych progach, a nie 
na przedprożach, Sądu Rejonowego 
Gdańsk-Południe. W jego II wydziale 
karnym oskarżona M. Adamowicz przed-
stawiała drugą część swoich wyjaśnień na 
temat uszczupleń podatkowych z najmu 
mieszkań i nieznanego pochodzenia 
400 tys. zł. Zdaniem żony b. prezydenta, 
oskarżenie to próba zniesławiania jej 
rodziny przez prokuraturę. W sprawie 
kontekstu politycznego tego oskarżenia 
Donald Tusk nie zabrał jednak głosu. Być 
może dlatego, że coś słyszał o listach, 
które P. Adamowicz pisał do szefa CBA, 
Pawła Wojtunika, wylewnie opisując 
zwyczaje gospodarcze w swojej rodzi-
nie. Problemy rodziny Adamowiczów 
zaczęły się bowiem wtedy gdy Polską 
rządziła rodzina polityczna PO. Ciąg 
dalszy frapującej publicystyki prawnej 
M. Adamowicz dopiero w czerwcu.

Antykwariat Rejs poleca

Nowa pozycja, którą pro-
ponujemy to dwutomowe wy-
danie "Pism zebranych" Zo-
fi i Nałkowskiej. Autorki nie 
ma potrzeby przedstawiać 
polskim czytelnikom. Jej 
książki "Granica", "Meda-
liony", wciąż należą do ka-
nonu lektur szkolnych, były 
również filmowane. Propo-
nowane wydanie ukazało 
się w 1956 roku. Zostało 
wydane przez wydawnictwo 
Czytelnik. Poprzedzone jest 
wstępem o życiu autorki, 
którego autorem jest Wil-

helm Mach. Warto mieć na 
swojej domowej półce książ-
kę z połowy ubiegłego wieku, 
której autorką jest pisarka 
będąca jedną z największych 
polskich pisarek okresu 
międzywojennego. Czasami 
warto wrócić do tego co się 
czytało w czasach dzieciń-
stwa czy młodości. Zupełnie 
inaczej się odbiera książkę 
czytaną w dojrzałym wieku. 
A czasami po prostu warto 
przeczytać coś innego danej 
autorki.

Tomasz Łunkiewicz

"Pisma zebrane" Zofi i Nałkowskiej, to kolejna 
pozycja polecana przez Jolantę Krzyżanowską 
z Antykwariatu Rejs w Gdańsku, którą można 
kupić w antykwariacie.

Sędziowie oświadczają - 
partie, kluby, Iustitia...
Zgodnie z art. 88 ustawy o ustroju sądów powszechnych gdańscy 
sędziowie składali oświadczenia o swoich aktywnościach pozasądowych, 
w tym politycznych w przeszłości. Ujawniają aktywność w PZPR, SD, ZSL 
a nawet partii "V"; sędzia Alicja Bogucka, przewodnicząca II wydziału 
cywilnego SO w Gdańsku przyznała się do członkostwa w partii, której 
jeszcze nie było. Nadto w pomorskiej apelacji popularne jest członkostwo 
w związkach kynologicznych, wspólnotach mieszkaniowych, rozmaitych 
stowarzyszeniach prawników, są też przedstawiciele morsów i... Arsenal 
Football Club. Liczni przedstawiciele pomorskiej Temidy są członkami 
stowarzyszenia Iustitia.
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- Udział w kampanii wybor-
czej i oświadczenie klubowe 
zaprowadziły pana na policję. 
W ten sposób wraca sprawa 
wiecu kandydata na prezydenta 
RP Rafała Trzaskowskiego   
w Gdańsku w czerwcu 2020 
roku. Wówczas podczas sesji 
w odczytanym oświadczeniu 
zarzucił pan sekretarzowi 
urzędu marszałkowskiego 
wysyłanie wiadomości do 
pracowników ze służbowego 
e-mail z zachętą do pójścia na 
wiec Rafała Trzaskowskiego. 
Miał pan prowadzić kampanię 
w urzędzie, podczas sesji...

- Ja? Zdziwiłem się odbie-
rając wezwanie na policję: 
czytam, że jestem podejrzany 
o wykroczenie przeciwko ko-
deksowi wyborczemu. Zrazu 
nie wiedziałem o co chodzi. 
Prawie rok po wyborach. Na 
policji dowiedziałem się, że 
chodzi o oświadczenie klu-
bowe, które odczytałem 22 
czerwca 2020 roku. To była 
reakcja na działania dyrektora 
urzędu, korzystającego z urzą-
dzeń służbowych w kampanii. 
Bo jeśli ktoś, to prowadził 
agitację  Sławomir Kosakow-
ski, dyrektor generalny urzędu 
marszałkowskiego, rozsyła-
jąc apel, w godzinach pracy, 
o udział w wiecu wyborczym 
i innych akcjach na rzecz kan-

dydata Koalicji Obywatel-
skiej...

- Dyrektor napisał, że wybory 
prezydenta są szczególnie 
ważne dla pracowników sa-
morządowych, zachęcał do 
udziału w akcjach, nazwiska 
popieranego kandydata nie 
podając...

- I dlatego mają iść na wiec, 
bo on zachęcał. Nie było wąt-
pliwości kogo sekretarz woje-
wództwa ma na myśli. Ja zaś 
jakoby prowadziłem kampa-
nię, bo składając oświadcze-
nie, wymieniłem kandydujące-
go Andrzeja Dudę, prezydenta 
RP. To komedia pomyłek, by 
nie rzec paranoja. Ciekawe je-
stem jakimi ścieżkami toczyło 
się postępowanie wobec mnie 
z kodeksu wyborczego. 

- Złapał kozak Tatarzyna 
a Tatarzyn za łeb trzyma?

- Nie inaczej. Łukaszowi 
Bejmowi, radnemu Koalicji 
Obywatelskiej z Gdańska, 
który zawiadomił prokuratu-
rę, skojarzyło się oświadcze-
nie z agitowaniem. Wolno mu, 
ale że prokurator nie wyrzucił 
zawiadomienia po prostu do 
kosza, bo tyle ono jest warte 
i prowadził sprawę, angażu-
jąc też policję przez dziesięć 
miesięcy, tego nie rozumiem. 
Jakiś układ tu musiał zadzia-
łać. Określam go jako układ 
gdański...

- Jego hipotetycznego istnienia 
nie potwierdza ta sprawa. 
Przecież prokuratura jest 
w rękach Zbigniewa Ziobry 
i Bogdana Święczkowskiego.

- Czyli, że jest w naszych 
rękach? Nie, przynajmniej 
nie tu, w Gdańsku. Prokura-
tura  powinna z urzędu zająć 
się korespondencją wyborczą 
dyrektora Kosakowskiego, 
agitacją urzędników, a nie 
moją na nią odpowiedzią. 
Domniemane wykroczenie 
z kodeksu wyborczego, czyli 
polityczne oświadczenie, an-
gażowało czas organów pań-
stwa prokuratury okręgową 
i rejonową, policję. Jeśli już, 
to obwinieni powinni być lu-
dzie Platformy.    

- Na porozumienie ponad 
podziałami liczyłem...

- W tej sprawie nie ma 
szans...

- Nie, w temacie współdziałania 
pomorskich samorządowców 
w zwiększeniu unijnych fun-
duszy dla naszego regionu 
i transparentnego ich podziału. 
Stanowiska przyjęli radni 
Koalicji, apel wystosował 
marszałek Struk, także wasz 
klub, czyli radni PiS. Pieniędzy, 
choć o 40 procent mniej, to 
nadal jest 736 mln euro, ponad 
trzy miliardy złotych. Umowę 
Partnerstwa Polski z Unią 
Europejską przygotował rząd. 
Czy jest szansa na współpracę 
dla regionu?  

- Na to zawsze jest szansa. 
Czy realna, to zobaczymy. Ro-
bię dużo by współpracować. 
Jednak nie będziemy uczest-
niczyć w narracji zapropono-
wanej przez marszałka Struka 
i jego formację, czyli atako-
wania rządu, ustawiania rzą-
du w roli przeciwnika. Treść 
stanowiska, zbyt agresywna, 
nie pomoże regionowi w ne-
gocjacjach z rządem. Trzeba 
łagodzić postawę. Jesteśmy 
gotowi do współpracy w tre-
ści koncyliacyjnej. 12 kwiet-
nia, podczas sesji Sejmiku, 
wszyscy radni zagłosowali za 
przyjęciem Strategii Rozwoju 

Województwa Pomorskiego 
2030. Udzieliliśmy popar-
cia w czwartej już jej wersji. 
Sporo zmieniono, przyjęto też 
cztery z pięciu moich uwag. 
Padła deklaracja marszałka 
Struka i Adama Mikołajczy-
ka, dyrektora Departamentu 
Rozwoju Regionalnego i Prze-
strzennego, że przy regional-
nych programach strategicz-
nych zostaną uwzględnione 
nasze postulaty. Jednogłośne 
przyjęcie strategii to dobra 
prognoza. Szczególnie zależy 
mi na mobilności i komunika-
cji, na uwzględnieniu potrzeb 
miast i gmin wykluczonych 
komunikacyjnie. Upominam 
się od lat  by zachodnia część 
województwa nie była białą 
plamą komunikacyjną. 

- Zmniejszenie środków na 
programy regionalne oznacza 
mniej projektów zrealizowanych 
przez samorządy. Nie będzie 
obwodnicy Kartuz i lepszego 
skomunikowania powiatów 
bytowskiego, człuchowskiego, 
słupskiego z Trójmiastem 
i resztą regionu. Mniej dosta-
ną regiony lepiej rozwinięte. 
Muszą być pieniądze.

- My to wiemy. Jest pole do 
działania na poziomie regio-
nalnych programów strate-
gicznych. Program operacyj-
ny dokładnie je opisze. Liczę 

na kompromis dla ludzi, dla 
regionu. 

- Pojedzie pan, na przykład 
wspólnie z marszałkiem 
Strukiem do Ministerstwa 
Finansów, Funduszy i Polityki 
Regionalnej by lobbować na 
rzecz regionu?

 - Na razie nie pojadę. Ale 
potrzebna jest współpraca. Nie 
musi być tak, że każdy jedzie 
w swojej sprawie oddziel-
nie. Oczekuję też wspólnej, 
uzgodnionej propozycji, od 
parlamentarzystów z Pomorza. 
Wiem, że jest konkurencja, 
że są różne interesy. Chodzi 
o fundusze. Bez politycznego 
lidera, każdy zechce się jakoś 
przypodobać...

- Skoro jesteśmy przy pienią-
dzach. 5 złotych na godzinę 
przez 24 godziny na dobę 
trzeba płacić za parkowanie 
przed szpitalem spółki Szpitale 
Pomorskie w Gdańsku. Nawet 
nie za parkowanie, a za sam 
wjazd na parking, nawet jeśli 
miejsca wolnego kierujący 
nie znajdzie. Do szpitala nie 
przyjeżdża się dla rozrywki. 
Czy to etyczne zarabianie na 
chorych?

- Czy to jest zarabianie, czy 
pokrycie kosztów. Sadząc ze 
stawki to jednak zarabianie. 
To skutek uchwał podejmo-
wanych przez radnych klubów 
rządzących Gdańskiem, którzy 
wprowadzili strefy płatnego 
parkowania w rejonie Uniwer-
syteckiego Centrum Klinicz-
nego. O ile wiem, jest to teren 
wynajęty prywatnej spółce na 
usługi parkingowe. Jeśli są to 
tereny szpitalne zarządy spół-
ek szpitalnych powinny brać 
pod uwagę, by nie windować 
cen i nie zbijać kokosów na 
pacjentach i ich rodzinach. 
Koszty pokrywać, ale nie za-
rabiać.

Odczytał oświadczenie 
klubowe i trafił na policję
Z Jerzym Barzowskim, przewodniczącym Klubu radnych PiS w Sejmiku Województwa Pomorskiego 
rozmawia Artur S. Górski

Zgłoś się do V Pomorskiej Uczniowskiej Konferencji Naukowej
V Pomorska Uczniowska Konferencja Naukowa odbędzie się pod hasłem "Niewidzialny świat wirusów i bakterii" 20 listopada 
2021 na Politechnice Gdańskiej. W tym roku uczestnicy konferencji będą zgłębiać niewidzialny, a jednocześnie mający ogromny 
wpływ na życie człowieka, roślin, zwierząt - świat wirusów i bakterii. Jeśli interesują was zagadnienia związane z tegorocznym 
tematem i chcielibyście zabrać głos w tak bardzo dotykającej każdego sprawie, weźcie czynny udziału w kolejnej edycji 
Pomorskiej Uczniowskiej Konferencji Naukowej.

Na konferencję można 
przygotować referat lub po-
ster. Mogą być one poświę-
cone następującym zagadnie-
niom:

- genomy wirusów i bakterii,
- bakterie jako pierwsze for-

my życia,
- rodzaje wirusów z punktu 

widzenia gospodarzy,
- odkrycie antybiotyków 

i problem ich nadużywania,
- bakterie oporne na anty-

biotyki,
- bioterroryzm, broń biolo-

giczna,
- bakterie zamieszkujące 

człowieka,
- szczepionki w walce z wi-

rusami,
- choroby wywoływane 

przez wirusy i bakterie,
- zastosowanie bakterii 

w przemyśle i medycynie,
- znaczenie bakterii w przy-

rodzie,

- bakteriofagi – narzędzie 
współczesnej biotechnologii 
i medycyny,

- epidemie w dziejach ludz-
kości,

- rodzina koronawirusów,
- czysty i bezpieczny dom,
- mikrobiologiczne zagroże-

nia w żywności,
- mikrobiom, mikroflora 

człowieka,
- nanocząstki imitujące wi-

rusy,
- geometria wirusów,
- modele epidemiologiczne,
- epidemia – zjawisko reak-

cji łańcuchowej.

Podczas konferencji bę-
dzie można zaprezentować 
zaproponowany przez siebie 
temat w ramach paneli dzie-
dzinowych: z biologii, che-
mii, nauk humanistycznych/
kompetencji społecznych 
oraz nauk ścisłych (fizyki, 

matematyki, informatyki).
Konferencja adresowana 

jest do uczniów starszych 
klas szkół podstawowych 
oraz szkół ponadpodstawo-
wych z województwa po-
morskiego.

Jeśli macie pomysł na temat 
referatu, który chcecie wy-
głosić podczas konferencji, to 
omówcie go z nauczycielem 
wybranego przez was przed-
miotu i zapytajcie, czy zechce 
zostać waszym opiekunem. 
Najlepsze i najciekawsze re-
feraty ukażą się w publikacji 
pokonferencyjnej, dlatego 
organizatorzy szczególnie 
zachęcają do przesyłania tek-
stów wystąpień w formie ar-
tykułów.

Możecie również przygo-
tować poster naukowy, któ-
ry zostanie zaprezentowany 
w dniu konferencji i opubli-
kowany w monografii pokon-

ferencyjnej. Referaty i poste-
ry mogą mieć maksymalnie 3 
autorów.

By pomóc w przygotowa-
niach do uczestnictwa w kon-
ferencji, organizatorzy we 
współpracy z Politechniką 
Gdańską 11 września o godz. 
10.00 organizują warsztaty 
online, podczas których będą 
mówić o tym, jak przygoto-
wać się do publicznego wy-
stąpienia, jak zrobić dobrą 
prezentację multimedialną 
oraz jak napisać artykuł na-
ukowy i na co zwrócić uwagę 
przy przygotowywaniu po-
steru. Ponadto Pedagogicz-
na Biblioteka Wojewódzka 
w Gdańsku zakupiła w ra-
mach projektu „Zdolni z Po-
morza” kilkadziesiąt nowości 
wydawniczych związanych 
z tematem konferencji.

Chęć czynnego uczestnic-
twa w wydarzeniu można 

zgłosić poprzez wypełnienie 
formularza zgłoszeniowego 
- https://ls.pbw.gda.pl:555/in-
dex.php/715453?lang=pl

Do zgłoszenia potrzebny 
będzie temat referatu, jego 
abstrakt i podanie nauczy-
ciela opiekuna. W przypadku 
posteru (plakatu naukowego) 
wystarczy tylko podać temat 
i abstrakt. Abstrakty są krót-
kimi streszczeniami tego, 
o czym będzie referat lub po-
ster. Powinny zawierać od 5 
do 10 zdań.

TERMINARZ

• 30 kwietnia – zgłoszenia 
propozycji abstraktów i po-
sterów,
• 15 czerwca – informacja 
o zakwalifikowaniu zgłoszo-
nego referatu lub posteru,
• 8 października − przesłanie 
referatu w formie artykułu (co 

najmniej 3 strony tekstu) lub 
projektu posteru w formacie 
JPG, PNG albo PDF.
• 5 listopada – przesłanie 
prezentacji multimedialnej 
15-minutowych wystąpień 
w programie PowerPoint 
lub wydrukowanego posteru 
w formacie AO w orientacji 
pionowej.

Informacji szczegółowych 
udziela:

Pedagogiczna Biblioteka 
Wojewódzka w Gdańsku

uczniowska.konferencja@
pbw.gda.pl

tel. 58 344 01 68 w. 106
tel. 511 776 471

Organizatorami wydarzenia 
są: Pedagogiczna Bibliote-
ka Wojewódzka w Gdańsku, 
Politechnika Gdańska oraz 
Urząd Marszałkowski Woje-
wództwa Pomorskiego.
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(PO)lowanie na prezesa - 
tankowanie na (PO)morzu
W tzw. sprawie Daniela Obajtka pod szyldem „dziennikarskiego śledztwa” przez wiele tygodni epatowano wrzutkami, 
zmanipulowanymi, niepełnymi informacjami i półprawdami. Miało to doprowadzić do odwołania prezesa Orlenu i pozostawienia 
wielkich firm energetycznych w rękach ludzi „gdańskiego układu”. 

Układ gdański – 
politycy, lobbyści...

Nie ulega wątpliwości, że to 
wielokrotnie karany Roman 
Lis jest inspiratorem medialnej 
burzy wokół Daniela Obajtka 
w kampanii „Gazety Wybor-
czej”, kiedy zręcznie operowa-
no insynuującymi sugestiami, 
manipulowano danymi, frag-
mentami akt i materiałów pro-
cesowych.

W akcję „Wyborczej” błyska-
wicznie włączyli się politycy 
Platformy Obywatelskiej, na 
czele ze skonfliktowanym od 
dawna z Obajtkiem krakow-
skim posłem PO Markiem 
Sową.

Poseł, który przez wiele dni 
„tropił” ukrywany rzekomo ma-
jątek prezesa Orlenu (Obajtek 
przedstawił go publicznie), sam 
też naraził się na wiele niewy-
godnych pytań. Otóż okazało 
się, że „instygator” Platformy 
Obywatelskiej w zeznaniach 
majątkowych wskazywał wy-
jątkowo niską wartość sporego 
domu. Liczący 276 m kw. dom 
( wraz z działką) wyceniał na 
250 tys. zł.

Sprawdziliśmy – podobne 
nieruchomości w tej samej 
miejscowości, wybudowane 
w podobnym czasie, szacowa-
ne są nawet dwukrotnie drożej.

Ale w kampanię „tropienia” 
Obajtka włączyła się rów-
nież pomorska posłanka PO 
Agnieszka Pomaska.

O ile w przypadku Sowy to 
przede wszystkim efekt zadaw-
nionej nienawiści do Obajtka, 
o tyle – jak mówią nasi infor-
matorzy – Pomaska, być może 
nieświadomie, wystąpiła w roli 

„słupa” dla mocno zainteresowa-
nego sprawą Orlenu gdańskiego 
środowiska „biznesowego”.

To środowisko ma prawo 
szczególnie obawiać się działań 
prezesa naftowego giganta. To 
właśnie ludziom trójmiejskiej 
Platformy, przede wszystkim 
Sławomirowi Nowakowi 
i wpływowemu na Pomorzu 
Bogdanowi Borusewiczowi 
udało się stworzyć swoisty 
układ biznesowo-polityczny, 
którego ważną częścią jest Lo-
tos.

Ale zatrzymajmy się przy 
Pomaskiej. Zawdzięcza ona 
swoją karierę wsparciu byłego 
ministra Sławomira Nowaka 
(do poniedziałku tymczasowo 
aresztowanego).

To Nowak jako minister 
w kancelarii premiera Donalda 
Tuska mocno lobbował za po-
wołaniem Macieja Krupy, męża 
Pomaski, na szefa Muzeum We-
sterplatte, Krupa przez kilka lat 

był dyrektorem biura poselskie-
go Nowaka.

Pomaska jeszcze niedawno, 
na konferencji zorganizowanej 
pod siedzibą Lotosu, występu-
jąc w towarzystwie europosła 
PO Janusza Lewandowskie-
go, grzmiała: – Mamy pełne 
przekonanie, że proces prze-
jęcia Lotosu przez Orlen, a tak 
naprawdę wyprzedaż majątku 
narodowego, które jest doko-
nywane rękami premiera Mate-
usza Morawieckiego i Daniela 
Obajtka, jest nieprzejrzysta 
i nietransparentna.

Słowa te, biorąc pod uwagę 
zaangażowanie Lewandowskie-
go w „obronę” polskiego mająt-
ku narodowego, są, delikatnie 
mówiąc, dość zaskakujące.

To jednak nie koniec. Latem 
ubiegłego roku w protest prze-
ciwko fuzji Lotosu z Orlenem 
zaangażowała się obok Po-
maski także mocno związana 
z pomorskim układem bizne-
sowo-politycznym prezydent 
Gdańska Aleksandra Dulkie-
wicz, dawniej bliska współpra-
cowniczka zamordowanego 
w 2019 r. prezydenta Gdańska 
Pawła Adamowicza. Ten ostatni 
na sesji Rady Miasta Gdańska 
(2018 r.) apelował, by zablo-
kować przejęcie Lotosu przez 
Orlen.
– To sprawa „być albo nie być” 

naszej gospodarczej przyszło-
ści. Nie możemy pozwolić, by 
Lotos stał się folwarkiem nie-
kompetentnych prezesów gru-
py Orlen, z panem Obajtkiem 
na czele – grzmiał Adamowicz.

Lotos: Ludzie Nowaka 
i Borusewicza, ludzie 
służb i…

Przyjrzyjmy się zatem biz-
nesowo-politycznym puzzlom 
Platformy Obywatelskiej 
w Lotosie. Jak mówią nasi in-
formatorzy z Trójmiasta, ojcem 
chrzestnym gdańskiego układu 
nazywany jest wspomniany 
już Bogdan Borusewicz, który 
wielokrotnie bywał na nieofi-
cjalnych eventach, spotkaniach 
kadry zarządzającej i imprezach 
noworocznych Lotosu.

W ścisłym kierownictwie 
Grupy Lotos – na stanowisku 
Dyrektora Zarządzania Marką 
do 2016 r., pracowała też Anna 
Goliszewska, uważana w Trój-
mieście za bardzo bliską znajo-
mą Borusewicza.

Głównym człowiekiem Boru-
sewicza w Lotosie był prezes tej 
firmy do 2016 r., Paweł Olech-
nowicz, zatrzymany przez CBA 
w 2019 r. pod zarzutem wyrzą-
dzenia znacznej szkody mająt-

kowej w firmie Lotos przez za-
warcie niekorzystnych dla firm 
umów na świadczenie usług 
doradczych. (Sąd w Gdańsku 
uznał zatrzymanie za nieuza-
sadnione i przyznał mu 45 tys. 
zł odszkodowania).

Olechnowicza reprezentuje 
dziś były działacz PZPR, a póź-
niej prokurator krajowy w cza-
sach pierwszego rządu PiS, Ja-
nusz Kaczmarek. Kaczmarek 
miał też mieć – jak przyznaje 
pytany przez nas o to – „obsłu-
gę” na Lotos – ok. 10 tys. zł.

Wśród najbliższych współ-
pracowników Olechnowicza 
znalazł się też – na stanowisku 
pełnomocnika ds. ochrony in-
frastruktury krytycznej – Wal-
demar Siewert, były funkcjo-
nariusz SB, a później szef 
gdańskiej delegatury ABW. 
Siewert to również dobry zna-
jomy Kaczmarka; on także stra-
cił stanowisko w ABW krótko 
po wybuchu „afery gruntowej” 
w 2007 r.

Z kolei „przedłużeniem” 
wpływów Sławomira Nowaka 
w Lotosie i spółkach powiąza-
nych był przez lata – Tomasz 
Słodkowski, jego były asy-
stent, kiedyś radny PO, pry-

watnie znajomy Olechnowicza, 
a zawodowo eksprezes „Atom 
Trefl Sopot” – żeńskiego klubu 
siatkarskiego, sponsorowanego 
przez państwowy koncern PGE.

(Członkiem rady nadzorczej 
siatkarskiej spółki był m.in. Ja-
cek Karnowski, prezydent So-
potu, a członkiem rady klubu 

– Krzysztof Kilian, przyjaciel 
Donalda Tuska).

Pod koniec stycznia 2019 
r. Słodkowski został zatrzy-
many przez CBA w związku 
z zarzutami dotyczącymi nie-
gospodarności w zarządzaniu 
mieniem LOTOS S.A. Według 
ustaleń funkcjonariuszy Biura 

– przedstawiciele Lotosu pod-
pisali z firmą Słodkowskiego 
fikcyjną umowę na usługi do-
radcze. Wiadomo też, że PGE 
przekazało bez zgody Rady 
Nadzorczej około 30 mln zł na 
klub siatkarski kierowany przez 
Słodkowskiego.

Atom Trefl Sopot to zresztą 
nie jedyna „przechowalnia” 
dla ludzi gdańskiego układu 
władzy. W grze bierze udział 
również inna drużyna siatkar-
ska z Trójmiasta – Trefl Gdań-
sk,wcześniej znana jako Lotos 
Trefl Gdańsk, również zasilana 

pieniędzmi z państwowego 
koncernu (zakup reklamy 
sportowej nawet na poziomie 
4 mln zł).

Na fotelu członka Rady Nad-
zorczej Lotos Trefl Gdańsk za-
siadała m.in. (do 2017 r.) Alek-
sandra Dulkiewicz, obecna 
prezydent Gdańska. Siatkarską 
spółkę nadzorował też Andrzej 
Trojanowski, bliski współpra-
cownik Adamowicza, dziś już 
emerytowany dyrektor biura 
prezydenta miasta Gdańska.

Lotosowe eldorado 
i życzliwi dziennikarze

Olechnowicz dbał  też 
o zachowanie dobrych relacji 
z wpływowymi dziennikarzami. 
Chodziło o ludzi niekoniecznie 
piszących o branży paliwowej 
i Lotosie, ale za to znanych 
w skali kraju nazwiskach.

Grupa Lotos SA sponsoro-
wała kosztowne imprezy dla 
dziennikarzy, np.d „Szkolenie 
jazdy sportowej z Kubicą. Ści-
ganie z Lotosem” (Poznań 23-
24 września 2015), na który 
zaproszono – jak wynika z do-
kumentów, do których dotar-
liśmy – Lecha Parella (byłego 

szefa Radia Gdańsk) i Mikołaja 
Chrzana (redaktora naczelnego 

„Gazety Wyborczej” w Trójmie-
ście – dzisiaj zastępca red nacz. 

„GW”).
Zaproszeni byli też: Jerzy 

Baczyński („Polityka”) i Piotr 
Sołtys (Polskie Radio). Z kolei 
niecały rok później, w dniach 
7-14 stycznia 2016 r., Lotos 
dofinansował „zimowisko nar-
ciarskie” w Białce Tatrzańskiej, 
Łomnicy, na które zaproszo-
no dziennikarzy, m.in. Piotra 
Witka z dzieckiem (wówczas 
kierownik zespołu „news” 
w TVN24), Pawła Płuskę 
(„Fakty” TVN), Małgorzatę 
Glowkę (TVN 24), Jakuba Pła-
żyńskiego z (Press Club Pol-
ska), Jarosława Królaka („Puls 
Biznesu”) i Annę Józefowicz 
(Radio Zet), a także Magdale-
nę Rigamonti (z „DGP”) z ro-
dziną: mężem Maksymilianem 
i dwójką dzieci.

Dysponujemy fakturą na 
kwotę 35 tys. zł, jaką agencja 
reklamowa BiS Agency sp. 
z o.o. wystawiła Grupie Lotos 
SA za „IV Zimowisko Dzien-
nikarzy”.

Niedługo po zatrzymaniu 
Olechnowicza przez CBA 
i zwolnieniu go po tym, jak 
sąd nie wyraził zgody na areszt 
tymczasowy, Magdalena Riga-
monti opublikowała w „DGP” 
wzruszający wywiad z byłym 
prezesem Lotosu, w którym 
żalił się on, że „potraktowano 
go jak szmatę”. Ale przede 
wszystkim oburzał się, że 

„przejęcie Lotosu przez Orlen 
to zagrożenie dla bezpieczeń-
stwa energetycznego Polski”.

Kilka lat wcześniej, kiedy lu-
dzie z politycznego układu Plat-
formy trzymali władzę w Orle-
nie, Olechnowicz pomysły fuzji 
oceniał pozytywnie.

Eksperci nie mają złudzeń. – 
Lotos to przychody na Pomo-
rzu, miejsca pracy i synekura. 
Dziś dawni zwolennicy pry-
watyzacji Lotosu stają się prze-
ciwnikami fuzji i na odwrót, jej 
przeciwnicy są za – mówi nam 
Wojciech Jakóbik, analityk 
w BiznesAlert.
– Mamy więc do czynienia – 

jak zwykle w polityce – z pew-
ną hipokryzją. Dyskusja stała 
się całkowicie niemerytoryczna. 
Afera o kwity Obajtka jest uży-
wana w dyskusji o sprawach 
strategicznych – rozkłada ręce.

Marcin Mamoń, 
Wojciech Mucha, 

Wojciech Wybranowski

źródło tvp.info.pl
więcej na wybrzeze24.pl
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Jej profesor Kiejstut Bereź-
nicki mówi o warstwach zna-
czeniowych jej malarstwa, ja 
bym dopowiedział jeszcze 
o tajemnicy wiary, do której 
autorka bardzo głęboko się 
odwołuje i która pozwala 
dzielnie trwać przy swoich 
założeniach. Muszę przyznać, 
że z wielką przyjemnością 
odkrywałem malarstwo Mo-
niki Wilkońskiej tym bardziej, 
że doskonale znam sztukę jej 
obu gdańskich profesorów: 
Kiejstuta Bereźnickiego 
i Henryka Cześnika. Artyst-
ka kończyła studia kiedy ich 
dojrzała twórczość osiągała 
szczyty warsztatowe i mia-
ła to szczęście aby rozwijać 
swój talent przy takich zna-
komitościach.

Po krótkiej rozmowie z ma-
larką, okazało się, że dosko-
nale znam jej mamę, a jesz-
cze lepiej znałem dziadków, 
Państwa Jackiewiczów, pana 
Zygmunta i panią Wiktorię, 
przyjaciół moich rodziców. 
Mój brat, Marek, jako muzyk 
wychowywał się pod okiem 
pana Zygmunta, wówczas 
dyrektora średniej szkoły 
muzycznej we Wrzeszczu 
przy ul. Partyzantów. To były 
inne czasy, kiedy sztuka mo-
gła się rozwijać swobodniej 
z szerszym dostępem do niej, 
a talenty się nie marnowały. 
Mama Moniki Wilkońskiej 
też z wykształceniem mu-
zycznym przekazała swojej 
córce zamiłowanie do sztuki. 
Tak więc, malarka wywodzi 
się z rodziny z wielkimi tra-
dycjami artystycznymi.

Dziś Monika Wilkońska 
realizuje swój talent pisząc 
ikony. Ta trudna sztuka, wy-
magająca wielorakich umie-
jętności stała się w dzisiej-
szym świecie dość popularna. 
Małe ikonografi czne wizerun-
ki świętych poza warsztatem, 
dużą wiedzą plastyczną, pod-
czas ich tworzenia wymaga 
zaangażowania wznioślej-
szych wartości. Często wy-
daje się, że wystarczy talent 
i tak zwana „ręka”, nic myl-
nego nieodzowny moment 
tworzenia ikon musi dotykać 
duchowości autora, co samo 
w sobie tworzy pewną barierę.

Pomimo panujących jesz-
cze pandemicznych obostrzeń 
miałem okazję uczestniczyć 
w sopockim Dworku Sie-
rakowskich, w wieszaniu 
wystawy Moniki Wilkoń-
skiej. Ekspozycja składa się 

z dwóch części, tej poświę-
conej ikonom i drugiej, kla-
sycznym obrazom. Przyznam 
szczerze, że te stare prace po-
wstałe po podróży do Amery-
ki Środkowej, gdzie artystka 
pogłębiała swoją wiedzę 
malarską zrobiły na mnie 
większe wrażenie. Świat nor-
malny zdarzeń, świat zwy-
kłych przedmiotów i proza-
icznych spraw przypomina 
wizje prof. Bereźnickiego, 
ale prezentowane zdarzenia 
w swej codzienności stają 
się atrakcyjne. Myślę, że to 
wynik subtelności połączonej 
z echem wrażliwości na wy-
kwintny kolor.

Monika Wilkońska studio-
wała także na Uniwersytecie 
Nacional Autonoma, Heredia 
w Kostaryce i jej profesor Mi-
guel Hernandez Bostos pisał, 
że prosta tematyka obrazów 
nie wymaga skomplikowa-
nych uzasadnień konceptu-
alnych. Jeżeli mogę się nie 
zgodzić z panem profesorem 
to muszę powiedzieć, że może 
tematyka jej obrazów jest pro-
sta, ale autorka szuka pewnych 

twardych i mocnych uzasad-
nień, może to ten kolor w po-
łączeniu ze światłem stanowi 
o atrakcyjności ujęć. Myślę 
o padającym strumieniu świa-
tła z industrialnej podsufito-
wej lampy czy prześlizgują-
cych się promieniach słońca 
w ciemnym zaułku, wąskiej 
starej uliczki czy żarzącym się 
płomieniu światła padającego 
na drewnianą podłogę, z pie-
cyka stającego w rogu pokoju. 
Te zwykłe ujęcia, proste, ale 
jakże sprawnie oddane warsz-
tatowo, wprowadzają magię 
tworzącą z rzeczywistości 
moment widzenia szerzej 
i więcej. To wyraz codzien-
nych poszukiwań człowieka, 
życie może być intrygujące 
i fascynujące mimo pewnych 
niedogodności. Proste przesła-
nia zapraszają do nieco innego 
odbioru prozaicznego świata. 
To też pewna fi lozofi a odbio-
ru codzienności, która mam 
wrażenie, że przychodzi wraz 
z doświadczeniem, czasami 
mało przychylnego otoczenia.

Wystawę uzupełniają jesz-
cze trzy bardzo ciekawe pra-

ce na papierze, pokazujące 
szerokie możliwości autorki. 
Prace stworzone na zasadach 
kolażu jednak w sensie for-
malnym nie będące kolażem, 
stworzone na papierze czer-
panym według indywidual-
nejÂÂÂ  technologii. Części 
składowe przedstawień two-
rzone z różnego rodzaju cie-
kawych faktur inspirowane są 
życiem i konkretnymi dzieła-
mi literackimi. Oryginalnie 
oprawione, żyją osobnym by-
tem i tworzą nowe zdarzenia 
artystyczne.

Z wielką przyjemnością 
obejrzałem prace Moniki 
Wilkońskiej artystki o du-
żych możliwościach, dużej 
wiedzy plastycznej i cieka-
wych pomysłach, do których 
mam nadzieję jeszcze kiedyś 
powrócić. Czekam zatem na 
jej nowe wystawy i realizację 
jej atrakcyjnych wizji zmie-
niających banalną tematykę 
w dzieła malarskiej maestrii.

Stanisław Seyfried
Zdjęcia – archiwum Moniki 

Wilkońskiej

Monika Wilkońska - Monikony
Założenie pewnej niezgrabności w kontrapunkcie z harmonijnym boskim porządkiem 
jest widocznym kluczem malarskim Moniki Wilkońskiej.

Monika Wilkońska
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W Sejmie powstał już drugi zespół do spraw Puszczy 
Białowieskiej. Ciekawe czy wie, co ustalił ten pierwszy?
Jak dotąd działania ekoaktywistów, jak też i polityków zajmujących się Puszczą Białowieską, doprowadziły do jednego – 
umierania tego najcenniejszego w całej Polsce leśnego obszaru przyrodniczego. Powstał za to niedawno kolejny zespół do 
spraw Puszczy Białowieskiej, który będzie szukał nowych pomysłów. Może najlepiej jednak byłoby, aby zaczął od powierzenia 
tych spraw ludziom, którzy się na tym znają?

Doświadczenia i wnioski 
do jakich doszedł Zespół do 
Spraw Puszczy Białowieskiej 
działający w poprzedniej ka-
dencji Sejmu, chyba nie są 
znane obecnemu zespoło-
wi, który powstał niedawno, 
w tej kadencji. A szkoda, bo 
to cenna wiedza i jednocze-
śnie wskazówka, aby sprawa-
mi środowiska naturalnego, 
jego ochrony i kwestiami 
ekologicznymi nie zajmowa-
li się politycy, ani aktywiści, 
tylko ludzie posiadający rze-
telną wiedzę i przygotowanie 
merytoryczne.

Ale taki nowy zespół po-
wstał w polskim Sejmie zale-
dwie kilka dni temu z inicjaty-
wy nowej formacji politycznej 
Polska 2050 Szymona Ho-
łowni. Jak przekazano w ko-
munikacie, ma się zajmować 
zresztą nie tylko Puszczą Bia-
łowieską, ale w ogóle sprawa-
mi środowiska jako takiego 
w cennych przyrodniczo ob-
szarach naszego kraju. Podob-
nie jak zespół, który działał 
w poprzedniej kadencji Sejmu, 
nowy zespół zaczął tak samo, 
czyli od tego, że ustalono jego 
skład i władze.
- Ochrona Puszczy i innych 

cennych przyrodniczo miejsc 
w Polsce wymaga troski 
i współpracy ponad podzia-
łami. Dlatego z dumą ogła-
szamy powstanie zespołu ds. 
ochrony Puszczy Białowie-
skiej i innych cennych przy-
rodniczo terenów naszego 
kraju. Przyroda to nasze dzie-
dzictwo narodowe i spadek, 
który przekażemy następnym 
pokoleniom. Skarb, który po-
winien nas łączyć. To, że po-
słankom opozycji udało się 
zjednoczyć i powołać zespół, 
w którym wspólnie będziemy 
szukać najlepszych rozwiązań 
dla Puszczy, mieszkańców re-
gionu i zastanowimy się, jak 
wspomóc ochronę mieszkań-
ców innych cennych przyrod-
niczo terenów i przyrodę tych 
miejsc, napawa nadzieją, że 
umiemy się zjednoczyć i po-
stawić na to, co w Polsce tak 
cenne: dziką przyrodę i ludz-
kie serca – powiedziała Han-
na Gill-Piątek z Polski 2050.

Warto jednak przypomnieć, 
że poprzedni Zespół do 
Spraw Puszczy Białowieskiej 
też powstał ponad podziałami 
i też troskał się o środowisko 
naturalne, pozyskał nawet 
ekspertów do swoich analiz. 
Wówczas kierował nim po-
seł Platformy Obywatelskiej 
Tomasz Cimoszewicz, któ-
ry o Puszczy Białowieskiej 
wiedział trochę, czyli tyle, 
ile w niej mieszkał… trochę. 
Jego zastępcą został poseł 
Krzysztof Truskolaski, który 
o Puszczy wiedział, że taka 

jest w województwie pod-
laskim, gdyż w niej nawet 
był. Ale warto w tym miej-
scu przypomnieć, co już na 
trzecim posiedzeniu tamtego 
pierwszego Zespołu do spraw 
Puszczy Białowieskiej po-
wiedział ekspert, do którego 
o pomoc zwrócili się politycy.
- Na szczęście dla Puszczy 

Białowieskiej taki jeden z ga-
tunków kluczowych udało się 
namierzyć, zlokalizować. 
Proszę mi powiedzieć, czy 
państwo mają pomysł, jaki to 
jest gatunek? Kornik drukarz. 
Dlaczego? Kornik drukarz 
atakuje świerk, powoduje, 
że te świerki giną. Te drew-
nojady na pierwszy rzut oka 
mają swoje ścisłe preferencje. 
Niektóre mają preferencje 
do drzew iglastych, niektóre 
preferują drewno drzew li-
ściastych. Sam fakt, że kor-
nik drukarz zabija świerki 
i one się potem przewracają, 
sprawia, że 100 gatunków 
chrząszczy, niezliczona ilość 
bezkręgowców żyje w mar-
twym drewnie świerkowym. 
Tak, jeżeli uda się zwalczyć 
kornika w Puszczy, zwal-
czymy 100 innych gatunków 
chrząszczy, innych bezkrę-
gowców, ale również zrobi-
my dużą krzywdę populacji 
dzięcioła trójpalczastego. 
Dzięcioł trójpalczasty w mo-
mencie gradacji kornika ma 
tłuste lato. Te dzięcioły na 
ogół żyją na swoich własnych 
terytoriach, natomiast w mo-
mencie, kiedy są gradacje 
kornika, one na tych terenach 
się pojawiają i tworzą stada. 
I jeden taki dzięcioł w ciągu 

doby jest w stanie zjeść 2,5 
tys. larw kornika. Nie jest 
prawdą, że jeżeli w puszczy 
pojawił się kornik to on zaraz 
tę puszczę zeżre – mówił we 
wrześniu 2016 roku Paweł 
Boratyński, zaproszony przez 
posłów Koalicji Obywatel-
skiej specjalista do spraw 
ochrony gatunków. – Chyba 
doktor Zych z Uniwersytetu 
Warszawskiego mówił, że wi-
dać już ślady załamania gra-
dacji tego kornika, co ozna-
cza, że jeśli nie w tym roku 
on przestanie atakować nowe 
świerki, to raczej nastąpi to 
w przyszłym – dodał.

Czyli sytuację mamy taką, 
że pan specjalista przekazał 
politykom, że to w gruncie 
bardzo dobrze jest, że kornik 
zżera Puszczę. Kornika trzeba 

chronić, bo bez niego Pusz-
cza nie da sobie rady. Nor-
malnie zawali się praktycznie 
cały pozostały ekosystem 
z dzięciołami, z chrząszczami, 
bezkręgowcami i wszystkim 
innym. I jak widać powyżej, 
ekspert jeszcze we wrześniu 
2016 roku mówił o tym, że 
kornik drukarz już się nażarł 
i nie będzie atakował nowych 
drzew. Albo przynajmniej, 
że będzie przestawał je ata-
kować. To słowa specjalisty 
zaproszonego przez zespół 
polityków, którzy sami się nie 
znali na środowisku.

Ale jakby tego było mało, 
to głos zabrali później jesz-
cze inni. Tym razem ekoak-
tywiści, którzy wobec faktu, 
że kornik drukarz miał w głę-
bokim poważaniu słowa spe-

cjalisty o zaprzestaniu żarcia 
drzew, stwierdzili po prostu, 
że Puszcza to jednak sobie 
nie poradzi sama i trzeba jej 
pomóc. Mimo, że niewiele 
wcześniej twierdzili zgodnie, 
że nie ma co przeszkadzać 
kornikowi, ani drzewom, bo 
Puszcza Białowieska da sobie 
radę sama.

Właśnie dlatego leśnicy 
w Puszczy Białowieskiej 
chcieli usunąć zagrożenia, 
wycinając drzewa, aby kor-
nik drukarz nie mógł ich 
atakować, powodując następ-
nie ich usychanie. Ale także 
i próbowali wywozić martwe 
drzewa, aby nie stanowiły 
wraz ze swoim igliwiem ma-
teriału łatwopalnego. Ekoak-
tywiści byli zdania odmien-
nego i zblokowali na lata 

możliwość prac w Puszczy 
Białowieskiej i tym samym 
jej ratowania. Dziś liczba 
martwych drzew w Puszczy 
jest w zasadzie niepoliczalna, 
bo takie można spotkać na 
obszarze tysięcy hektarów.
- Chcemy także, aby Puszcza 

Białowieska stanowiła sym-
bol i inspirację dla tworzenia 
rozwiązań systemowych słu-
żących ochronie i wsparciu 
mieszkańców innych terenów 
cennych przyrodniczo i ich 
wspaniałej przyrody. Tym sa-
mym poniesiemy dalej dzie-
dzictwo prezydenta Lecha 
Kaczyńskiego, który chciał 
aby cała Puszcza była parkiem 
narodowym i nazywał ją perłą 
polskiej przyrody. Tak rozu-
miem patriotyzm: zostawić 
nasze najcenniejsze dziedzic-
two przyrodnicze przyszłym 
pokoleniom – twierdzi teraz 
Katarzyna Jagiełło, ekspert-
ka ekologiczna Ruchu Pol-
ska 2050, a w rzeczywistości 
działaczka Greenpeace, która 
najpierw nie chciała ingeren-
cji w Puszczy Białowieskiej, 
a później zdecydowała, że jed-
nak ingerencja jest niezbędna.

Zresztą ta sama ekoakty-
wistka też jeszcze w 2017 
roku w czerwcu twierdziła, że 
martwe drzewa po zeżarciu 
ich przez kornika drukarza, 
nie powinny być z Puszczy 
wywożone, bo się przydadzą 
chrząszczom i tym podobnym.
- Martwe drzewo jest nie-

zbędne w Puszczy Biało-
wieskiej – jest pożywieniem 
i miejscem schronienia dla 
wielu, często bardzo rzadkich, 
ściśle chronionych gatunków 

– mówiła w wywiadzie dla 
portalu Rzeczpospolita.

Dziwnym trafem ani razu 
żaden zespół parlamentarny 
i jego eksperci nie chcą pytać 
o zdanie leśników. Jedynych 
ludzi przygotowanych mery-
torycznie i zawodowo do zaj-
mowania się lasami. I jedno-
cześnie ludzi z największym 
doświadczeniem praktycz-
nym zdobywanym od ponad 
100 lat. Po co więc powołany 
został nowy zespół do spraw 
Puszczy Białowieskiej, który 
już raz ustalił, że kornik dru-
karz siejący milion razy więk-
sze zagrożenie dla drzew niż 
całe Lasy Państwowe razem 
wzięte z ich harvesterami? 
Wydaje się, że wyłącznie po 
to, aby pokazać, że taka czy 
inna formacja polityczna ma 
sens istnienia. A to, że przy 
okazji pokazuje, że sensu nie 
ma, to już jakby umyka.

Agnieszka  
Siewiereniuk-
Maciorowska

 Foto: Maciej Chromy
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Drużyna Energii zaprasza 
młodzież do sportowej zabawy
W zdrowym ciele zdrowy duch. Pamiętać o tym warto zwłaszcza w pandemii, kiedy nie tylko praca, ale także nauka 
przeniosły się do domów, przed ekrany komputerów. Aby wesprzeć uczniów w zachowaniu dobrego samopoczucia 
i kondycji, Energa z Grupy ORLEN rozpoczęła czwartą edycję Drużyny Energii. To projekt dla szkół i klubów sportowych, 
w którym znani i lubiani sportowcy zachęcają młodzież do aktywności fi zycznej właśnie w domu. 100 szkół z całej Polski 
otrzymuje zestawy strojów sportowych, a w fi nale zabawy najlepsze szkoły rywalizują o dodatkowe nagrody. Zapisy do 
projektu potrwają do 5 maja.

Projekt skierowany jest do 
uczniów klas V-VIII szkół 
podstawowych. I naprawdę 
warto wziąć w nim udział, 
ponieważ premiowana jest 
przede wszystkim frekwen-
cja podczas ćwiczeń – im 
większy odsetek uczniów 
ćwiczy, tym większa szansa 
na sukces. Drużyna Ener-
gii  to przede wszystkim 
świetna zabawa, ale także 
zdrowa, sportowa rywali-
zacja i niezapomniane do-
świadczenia. To także moż-
liwość zdobycia cennych 
nagród, m.in. czeków na 
zakup sportowego sprzętu 
dla szkoły oraz nagrody in-
dywidualne dla najbardziej 
zaangażowanych uczniów.

– Energa wystartowała 
z czwartą edycją projektu 
Drużyna Energii – mówi 
Krzysztof Kopeć, dyrektor 
Biura Prasowego Energi 
SA. – Aktywność fizycz-
na jest szczególnie istotna 
w dobie ograniczeń i nauki 
zdalnej. Uczniowie spędza-
ją znacznie więcej czasu 
przed ekranami kompute-
rów czy smartfonów. Ćwi-
czenia fizyczne do których 
zachęcamy pozwolą mło-
dzieży lepiej dbać o dobrą 
kondycję i wyzwolą pokła-
dy pozytywnej energii – do-
daje.

Etap sportowy 
po nowemu

W tym roku etap sporto-
wy zabawy odbędzie się 
w zupełnie nowej odsło-
nie. Ambasadorzy nie będą 
przedstawiać ćwiczeń indy-
widulanie, jak było do tej 
pory. Zamiast tego zostali 
podzieleni na tematyczne 
drużyny: koszykarzy, piłka-
rzy nożnych, drużynę ener-
getyczną i drużynę mocy.

Drużyna Mocy
• Paulina Guba (kapitan) – 
Mistrzyni Europy w pchnię-
ciu kulą
• Przemysław Świercz – ka-
pitan Reprezentacji Polski 
w Amp Futbol
• Jakub Zemełka – piłkarz 
ręczny, zawodnik Warmii 
Energa Olsztyn
• Daniel Makowski – pił-
karz ręczny, zawodnik War-
mii Energa Olsztyn

Drużyna Koszykarzy
• Dominik Olejniczak (ka-

pitan) – koszykarz, repre-
zentant Polski
• Kamila Podgórna – koszy-
karka, zawodniczka Arki 
Gdynia
• Amalia Rembiszewska – 
koszykarka, zawodniczka 
Arki Gdynia

Drużyna Piłkarzy Noż-
nych
• Joseph Ceesay (kapitan) 
– piłkarz, zawodnik Lechii 
Gdańsk
• Filip Koperski – piłkarz, 
zawodnik Lechii Gdańsk
• Antoni Mikułko – piłkarz, 
zawodnik Lechii Gdańsk

Drużyna Energetyczna
• Łukasz Kolenda (kapitan) 
– koszykarz, reprezentant 
Polski
• Marcin Świerc – złoty 
medalista Mistrzostw Pol-
ski w biegach górskich na 
długim dystansie
• Zofia Chrzan – pływacz-
ka, Mistrzyni Polski do lat 
15-nastu

Zespołowość 
i współpraca

Pierwszym krokiem do 
udziału szkoły lub klubu 
sportowego w projekcie jest 
nagranie filmu lub przygo-
towanie prezentacji, w któ-
rej uczniowie pokażą spor-
towe zaangażowanie i pasję 
do wspólnych ćwiczeń. Na-
stępnie  dyrektor  szkoły 
lub nauczyciel wypełnia 
formularz zgłoszeniowy na 
stronie DruzynaEnergii.pl 
do którego załącza przy-
gotowany materiał. Trze-
ba przyznać, że pomysłów 
i kreatywności tu nigdy nie 
brakuje. Podczas ostatnich 
trzech edycji  uczniowie 
przesłali już kilkadziesiąt 
tysięcy nagrań ze swoimi 
sportowymi wyczynami.

Spośród wszystkich no-
wych zgłoszeń organiza-
torzy wskażą 100 szkół 
o najlepszych prezentacjach 
zgłoszeniowych. W zabawie 
będą mogli też wziąć udział 
uczes tn icy  poprzednich 
edycji projektu, po akcepta-
cji aktualnego regulaminu.

Po zakończeniu rekruta-
cji na stronie internetowej 
DruzynaEnergi i .p l  będą 
pojawiać się filmy z ćwi-
czeniami, które uczniowie 
będą mieli za zadanie po-
wtórzyć. Za każde prze-

słane wideo z wykonanym 
zadaniem szkoła otrzyma 
punkty.  Samo ocenianie 
odbywać się będzie na pod-
stawie wzoru premiujące-
go szkoły, w których jak 
największa liczba uczniów 
z klasy podejmuje wyzwa-
nie wykonując ćwiczenia. 
Oznacza to, że w ostatecz-
nym rozrachunku kluczowe 
mogą okazać się zespołowy 

duch i wzajemna mobiliza-
cja do ćwiczeń.

Atrakcyjne nagrody 
dla najbardziej 
zaangażowanych

Organizatorzy przygotowali 
w tym roku wiele atrakcyj-
nych nagród. Na 100 nowych 
szkół, które zakwalifi kują się 
do projektu, czekają stroje 

sportowe dla uczniów oraz 
dresy dla trenerów. Najbar-
dziej aktywne szkoły w etapie 
sportowym zdobędą bony na 
zakup sprzętu potrzebnego do 
treningów. Nie zabraknie rów-
nież nagród indywidualnych, 
które otrzymają najbardziej 
zaangażowani uczestnicy. Za-
bawa tradycyjnie zakończy 
się też wielkim fi nałem z do-
datkową pulą nagród i atrakcji. 

Więcej informacji o pro-
jekcie na DruzynaEnergii.
pl oraz profilach Facebook, 
Youtube oraz Instagram. 
Projekt został objęty patro-
natem honorowym Ministra 
Edukacji i Nauki oraz Mini-
sterstwa Kultury, Dziedzic-
twa Narodowego i Sportu.

źródło 
materiały prasowe

Drużyny
Dołącz do

Zgłoś swoją szkołę i wspólnie 
zawalczcie o supernagrody!

Na 100 szkół z całej Polski czekają zestawy strojów 
sportowych od Energi i okazja do świetnej zabawy 

– zapisy trwają tylko do 5 maja.

Patronaty honorowe:Napędza nas:
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„Czwartki lekkoatletyczne" tuż, tuż
Już w przyszłym tygodniu rozpocznie się drugi etap eliminacji do „Ogólnopolskich Czwartków Lekkoatletycznych”. Po zimowej 
przerwie oraz opóźnieniu związanym z obostrzeniami sanitarnymi, rusza wiosenna edycja zawodów „Czwartki lekkoatletyczne”.

Do rozegrania pozostały 
jeszcze trzy rundy wiosennej 
edycji, a na początek maja 
organizatorzy planują finał 
miejski. W czerwcu br. na 
najlepszych młodych pol-
skich lekkoatletów czeka 
ogólnopolski finał w Łodzi. 
Do wzięcia udziału w wio-
sennej edycji zawodów ser-
decznie zaprasza organizator 
zawodów, którym jak co 
roku jest Gdański Zespół 
Schronisk i Sportu Szkolne-
go.

Terminy rundy wiosennej 
przedstawiają się następu-
jąco: 22.04, 26.04, 29.04, 
06.05 (finał miejski). Każdo-
razowo zawody rozpoczną 
się o godz. 10.00 na Gdań-
skim Stadionie Lekkoatle-
tycznym przy al. Grunwaldz-
kiej 244. 

Zawody „Czwartki Lek-
koatletyczne” organizowane 
corocznie przez Gdański 
Zespół Schronisk i Sportu 
Szkolnego gromadzą na star-
cie najmłodszych sportow-
ców wchodzących dopiero 
w świat sportu. Dla uczest-
ników przygotowano nastę-
pujące konkurencje: bieg na 
dystansie 60 metrów, skok 
w dal, rzut piłeczką palan-
tową, bieg na dystansie 300 
metrów, bieg na dystansie 
600 metrów, bieg na dystan-
sie 1000 metrów, pchnięcie 
kulą. 

Prawo startu mają ucznio-
wie trójmiejskich szkół 
podstawowych. Zawody są 
przeprowadzone w trzech 
kategoriach wiekowych: gru-
pa wiekowa 13 lat - rocznik 
2008, II grupa wiekowa 12 lat 

- rocznik 2009, III grupa wie-
kowa 11 lat i młodsi - rocznik 
2010. Każdy zawodnik może 
startować podczas jednych 

zawodów w dwóch konku-
rencjach: jednej biegowej 
i jednej technicznej. Więcej 
informacji można znaleźć na 

stronach www.gokf.gda.pl.
Jesienią rozegrano dwie 

rundy,  podczas których 
wystartowało w sumie 130 

młodych sportowców repre-
zentujących 14 gdańskich 
placówek oświatowych.

źródło GZSiSS

Najlepsi zawodnicy po rundzie jesiennej:

1000 m., 2008 r.
    1. Sikorski Filip ZSP 8 151 pkt.
    2. Dudaniec Igor SP 75   134 pkt.  (2 starty)
    3. Smyk Filip  SP 27  108 pkt.
    4. Pieniążek Szymon  SP 58 75 pkt.   (2 starty)
1000 m., 2009 r.
    1. Laskowski Adam SP 27 286 pkt.
    2. Walas Daniel SP 75 240 pkt.
1000 m., 2010 r.
    1. Krajewski Filip  SP 23 204 pkt.
    2. Mazurowski Paweł ZSP 8 190 pkt.
    3. Borensztejn Szymon SP 23 182 pkt.
    4. Kurkowski Błażej  SP 27 144 pkt.
300 m., chłopcy 2008 r.
    1. Paszczyk Mateusz ZSP 8 122 pkt.
300 m., dziewczęta 2008 r.
    1. Zaleska Julia  SP 75 316pkt
    2. Pietrzak Hanna SP 75 186pkt
    3. Żurawska Marta ZSP8 140pkt
    4. Nowakowska Milena  ZSP8 86pkt
300 m., chłopcy 2009 r.
    1. Laskowski Michał SP 27 97 pkt.
    2. Michalak Dominik  SP 81 34 pkt.
300 m., dziewczęta 2009 r.
    1. Janeczek Weronika SP 79 202 pkt.  (2 starty)
    2. Grochowska Klaudia ZSP 8 189 pkt.
    3. Szwedka Gloria SP 75 126 pkt.  (2 starty)
    4. Kaczyńska Alicja SP 81 98 pkt.  (2 starty)
300 m., chłopcy 2010 r.
    1. Sprengel Aleksander  SP 27 76 pkt.
    2. Filis Adam SP 27 61 pkt.
    3. Sokołowski Antoni SP 81 30 pkt.
300 m., dziewczęta 2010 r.
    1. Cholewa Aleksandra  ZSP 8 91 pkt.
    2. Karmelita Amelia SP 81 32 pkt.  (2 starty)
    3. Chmielewska Oliwia SP 81 25 pkt.  (2 starty)
60 m.,  chłopcy 2008 r.
    1. Słoński Filip  ZSP 8 327 pkt.
    2. Rohde Dawid ZSP 8 202 pkt.
    3. Szwedka Nataniel SP 75 162 pkt.  (2 starty)
    4. Majkowski Paweł SP81 96 pkt.  (2 starty)
60 m., dziewczęta 2008 r.
    1. Grabowska Julia  SP 47 358 pkt.
    2. Kopyłek Aleksandra SP 5 305 pkt.
    3. Świątkowska Natalia SP 75 250 pkt.
    4. Rokita Antonina SP 75 116 pkt.
60 m., chłopcy 2009 r.
    1. Pającki Jacek  ZSP 8 285 pkt.
    2. Gosk Hubert ZSP 8 125 pkt.
    3. Wiśniewski Jakub SP 75 83 pkt.
    4. Cygert Olivier SP 79 80 pkt.  (2 starty)
60 m.,  dziewczęta 2009 r. 
    1. Wojda Patrycja SP 27 280 pkt.
    2. Adamczyk Emilia STO 3 232 pkt.
    3. Kulesza Inka ZSP 8 190 pkt.
    4. Żenni Alicja ZSP 8 185 pkt.
60 m.,  chłopcy 2010 r. 
    1. Biliński Jakub  SP 75 142 pkt.
    2. Piotrowski Szymon SP 81 141 pkt.
    3. Wojda Aleksander SP 27 141 pkt.
    4. Urbański Kuba ZS P8 129 pkt.
60 m., dziewczęta 2010 r. 
    1. Brzóska Milena ZSP 8 196 pkt.
    2. Gibała Julia SP 81 185 pkt.
    3. Stenka Natalia SP 75 180 pkt.
    4. Jankowska Alicja SP 23 171 pkt.
600 m., dziewczęta 2008 r. 
    1. Puzdrowska Anastazja  SP 27 146 pkt.
    2. Wierzbanowska Emilia ZSP 8 125 pkt.
    3. Kryszeń Marta ZSP 8 123 pkt.
    4. Szczepańska Matylda SP 27 123 pkt.

600 m., 2009 r. 
    1. Kaczmarczyk Patrycja  SP 75 229 pkt.
    2. Łaguna Anna ZSP 2 208 pkt.
    3. Dancewicz Milena ZSP 8 204 pkt.
    4. Zakrzewska Maja SP 75 70 pkt. (2 starty)
600 m.,  2010 r. 
    1. Leik Marta ZSP 8 198 pkt.
    2. Januszkiewicz Kinga SP 27 192 pkt.
    3. Gierasik Zosia ZSP 8 156 pkt.
    4. Nawotka Ada SP 81 137 pkt.
p.pal, chłopcy 2008  r. 
1. Słoński Filip  ZSP 8 302 pkt.
2. Trzciński Jakub SP 23 217 pkt.
3. Szwedka Dominik SP 75 189 pkt. (2 starty)
4. Rohde Dawid ZSP 8 172 pkt.
p.pal, dziewczęta 2008 r.
1. Sprengel Lena  SP 27 298 pkt.
2. Nowakowska Milena ZSP 8 234 pkt.
3. Szczepańska Matylda SP 27 178 pkt.
4. Puzdrowska Anastazja SP 27 174 pkt.
p.pal, chłopcy 2009 r.
1. Rauchut Piotr  SP 75 237 pkt.
2. Gosk Hubert ZSP 8 210 pkt.
3. Walas Daniel SP 75 200 pkt.
4. Cygert Olivier SP 79 118 pkt.  (2 starty)
p.pal, dziewczęta 2009 r.
1. Grochowska Klaudia ZSP 8 290 pkt.
2. Zakrzewski Michelle ZSP 8 203 pkt
3. Gmniaż Amelia SP 75 191 pkt.
p.pal, chłopcy 2010 r.
1. Kożuchowski Alan ZSP 8 253 pkt.
2. Sosnowski Maksymilian SP 75 208 pkt.
3. Kurkowski Błażej SP 27 184 pkt.
4. Szefler Piotr SP 81 180 pkt.
skok w dal, chłopcy 2008 r.
    1. Smyk Filip SP 27 159 pkt.
    2. Zemojtel Kuba SP 27 69 pkt. (2 starty)
skok w dal, dziewczęta 2008 r.
    1. Świątkowska Natalia SP 75 367 pkt.
    2. Zaleska Julia SP 75 300 pkt.
    3. Pietrzak Hanna SP 75 256 pkt.
    4. Żurawska Marta ZSP 8 253 pkt.
skok w dal, chłopcy 2009 r.
    1. Laskowski Adam SP 27 196 pkt.
    2. Szyrenos Milan SP 57 174 pkt.
    3. Laskowski Michał SP 27 173 pkt.
skok w dal, dziewczęta 2009 r.
    1. Adamczyk Emilia  STO 3 363 pkt.
    2. Dancewicz Milena ZSP 8 267 pkt.
    3. Kulesza Inka ZSP 8 258 pkt.
    4. Wojda Patrycja  SP 27 242 pkt.
skok w dal, chłopcy 2010 r.
    1. Wojda Aleksander SP 27 227 pkt.
    2. Biliński Kuba  SP 75 222 pkt.
    3. Urbański Kuba ZSP 8 214 pkt.
    4. Borensztejn Szymon SP 23 183 pkt.
skok w dal, dziewczeta 2010 r.
    1. Nawotka Ada SP 81 288 pkt.
    2. Stenka Natalia SP 75 280 pkt.
    3. Jankowska Alicja SP 23 255 pkt.
    4. Gaik Weronika SP 81 253 pkt.


